
2S-go sierpnia 1929 r. Opłata pocztow a uiszczona ryczałtem . Cena numeru 10 groszy.

Pismo M®dułeś® Ilustrowane 
mu m iast, mlnsieezeh l osi.

ADRES: Wilno, Dominikańska 4, Telef. 
R e d a k c j a  c z y n n a :  codziennie prócz niedziel 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

CENA PRENUMERATY:
Z przesyłką kwartalnie 1 zł. 30 gr., półrocznie 2 zł. 

________ 60 gr. rocznie 5 zł. Conto czekowe 80187.
CENA O G Ł O S Z E Ń :

Przed tekstem  1/1 str. 150 zł., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str.
37.50 zł., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.

Po tekście o 20°/0 taniej. Za wiersz milimetrowy 
jednoszpaltowy ('/e) za tekstem 10 gr.

Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 
odpowiednich rabatów.

GŁOS WILEŃSKI Wydawnictwa rok IX
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W ostatnich m iesiącach n a  zgrom adzeniach 
stronnictw  lewicowych bardzo ostro w ystępują 
przeciw  obozowi rządowem u. Posłow ie socjali­
styczną W yzwolenia i Związku Chłopskiego chcą 
za wszelką cenę przekonać swoich zwolenników, 
że oni nic wspólnego z obozem rządowym nie mają. 
i że w łaśnie oni jaknajm ocniej zw alczają obecną 
szkcdliwą gospodarkę państw ow ą.

Sw iatlejszy obywatel, kiedy słucha obecnych gro­
mów lewicowych, przeciera oczy i zdumiony pyta: 

Jakto, przecież trzy  la ta  tem u nie tylko w Izraelu 
była w ielka radość, ale także w iw atow ali wszyscy 
lewicowcy i chwalili przew rót majowy. Nie kto 
inny, a oni wołali, że przychodzi wybawienie z nie­
woli panów, zapanuje ład, praw o i sprawiedliwość, 
ziemia przejdzie dla ludu, podatki będą małe, sło­
wem zapanuje na zawsze słoneczny, kw iecisty maj.

Tym czasem przyszła kiepska bryndza majowa 
i w ów czas lewicowcy, jak Piłat, obmywają ręce 
i krzyczą: my niewinni, tylko oni,

A któż to przewodzi obozowi rządowemu, jak  
nie M oraczewski, Miedziński, Polakiewicz, Cieplak, 
Kościałkowski, Jaw orow ski i inni, byli posłowie 
socjalistów, wyzwoleńców czy Związku Chłopskiego.

Dziś oni się kłócą i na siebie w ym yślają, ale 
jak słusznie przywódca belgijskich socjalistów, Van- 
derwelde, po powrocie swoim z W arszaw y pisał, 
są to sw ary  i kłótnie w  najbliższej rodzinie.

Przecież m inistrow ie Piłsudski i Moraczewski 
to daw ni tow arzysze, oni także  są  socjalistam i.

Cóż z tego, że p. m inister P rysto r przepędza 
z R as Chorych dygnitarzy Polskiej P artji Socjali­
stycznej, ale na  ich miejsce m ianuje socjalistów 
stronnictw a rządowego. Je s t to raczej w alka o po­
sady, a nie zasady. Zresztą, ja k  zmierzch obozu 
rządowego zapadnie i trzeba będzie szukać wspólni­
ków do dalszego 'prowadzenia interesu, to rodzina 
skłócona się pogodzi,

P ilnu ją  zresztą  tego żydzi. W ostatnich dniach 
w żydowskiej gazecie „Przegląd^ żydzi stale nam a­
w iają lewicę do pogodzenia się z obozem rządowym . 
Żydzi niejednokrotnie pisali w swoich gazetach, 
że dobre czasy dla żydów rozpoczynają się w  Pol­
sce od m aja 1926 r.

W ołają oni wielkim głosem  do lew icy: P rze ­
stańcie się gniew ać na piłsudczyków, oni na­
m iętnie zw alczają wspólnych naszych w rogów , n a ­
rodowców. *

My, żydzi, trudnim y się stale  pośrednictw em , 
nam  zaufajcie, a m y in teres Załatwimy.

W krótce będzie tak, że lewica obozu rządowe­
go, socjaliści i radykał! chłopscy, razem  z żydami 
będą mogli stw orzyć wspólny rząd.

Żydzi, chcąc szybko dobić interesu, straszą 
obóz rządowy i lewicę w zrostem  szybkim wpły­
w ów  Stronnictw a Narodowego w  kraju . Robią 
oni wielki krzyk, że wali się gm ach obozu rzą ­
dowego i podpórki lewicowo - żydowskie są  ko­
nieczne. . i ■

Spółce, k tóra wspólnie ponosi odpowiedzialność 
za przewrót m ajowy i za w szystko, co się od 
trzech la t w kraju dzieje, może się przeciw staw ić 
tylko zorganizowany obóz narodowy.

W obronie W iary i praw  Narodu polskiego, 
który ma być włodarzem Rzeczypospolitej, spra­
wiedliwości, podniesienia w ytw órczości krajow ej, 
a przedewszystkiem rolniczej, zw alczania obcych 
wpływów walczyć nie przestaniem y aż do zupeł­
nego zwycięstwa. Zwyciężymy, jeżeli będziemy 
umieli chcieć.

Kto nie chce socjalistycznego rządu, rujnującą] 
kraj gospodarki i tuczenia się żydów na Polsce, 
ten stan ie w  naszych szeregach,

K. Wierczak.



U stó p  O jca św ię tego

Tysiące pielgrzym ów, k tórzy  przybyli z innych krajów  oddają hołd Ojcu Świętemu Piusowi XI,
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Siew żyta.
Siew żyta już  się zbliża.
Za jak ie  3 tygodnie już  trzeba przystępować do 

siewu, a szczególniej na g run tach  lżejszych. Wczesny 
siew u nas wogóle je s t  wskazany, a osobliwie żyta, 
k tó re  powinno mieć czas rozkrzewić się i zakryć zie­
mię. Na wiosnę bowiem żyto już się nie rozkrzewia 
i pozostaje tyle pędów ile dało z jesieni. A to wszak 
ma Wpływ na urodzaj.

Więcej pędów — więcej kłosów, a zatem i większy 
plon.

Najlepsze miejsce dla żyta — po ugorze, po wyce, 
seradeli, koniczynie, po mieszance, łubinie nasiennym 
ltib grochu, o ile łubin i groch na czas się sprzątnie.

Udaje się także żyto na nowinie. Również po łu ­
binie przeoranym na zielono, ale to już  nawożenie.

Dobre też miejsce dla żyta po wczesnych kartoflach, 
gdyż po kartoflach rola byw a czysta, a tak ą  właśnie 
przedewszystkiem żyto lubi. Myli się ten, kto sądzi, że 
rolę można pod żyto byłe jak  przygotować.

Właśnie dzięki tak iem u poglądowi mamy w Polsce, 
a na kresach przedewszystkiem, połowę tego plonu ży­
ta, jak i  w gruncie rzeczy mieć możemy.

Pod żyto tymczasem należy ziemię bardzo s ta ran ­
nie przygotować, a przedewszystkiem wyniszczyć perz, 
bo on okrada żyto z pożywienia, rośnie i rozwija się 
kosztem żyta, a to wszak jaw na  dla nas strata.

Ziemię pod siew żyta należy zaorać zawczasu 
i w łaśnie teraz czas to uczynić najwyższy, by ziemia 
odleżała się i uleżała się dobrze.

Żyto nie daje korzonków głęboko, więc jeżeli zie­
mia nie uleżała się i j e s t  świeżo spulchniona, łatwo 
może w iatr  wywiać młody pęd lub zmrozi korzonki 
mróz.

Górna w arstw a ziemi naturalnie  musi być pulchną, 
żeby ziarno zasiane można było należycie przykryć 
i żeby ono mogło łatwo kiełkować i dlatego przed sa­
mym siewem dobrze je s t  puścić drapak albo spręży- 
nówkę, a po siewie zabronować na ukos i na krzyż.

Dobrze wynagradza  żyto dany pod niego gnój albo
nawozy sztuczne.

 ̂ ' . -- .

Marja Czeska - Mączyńska

Wielki Król i mały Mól.
Onego czasu żył wielki Król, w komorach jego pę­

kały pułapy od nagromadzonego dobra wszelakiego. 
Hej! Czego to tam nie było, czego Król na wyprawach 
nie zdobył, na poddanych nie wymusił! Były bławaty 
i aksamity, robrony i gronostaje, tyw tyki i pasy złoto- 
lite, błamy futer przepysznych, słowem było dobra 
wszelakiego coniemiara. Radował się niem i pysznił 
Król, nie myślał o tem, że gdy umrze, to jako i wszy­
scy poddani jedną jeno szatkę do truchły dostanie, 
a tego wszelakiego dobra odejść będzie musiał, chcący 
czy nie chcący. Nie myślał, ileby to biedoty można 
było przyodziać, ile dobra uczynić, nie — on jeno ra ­
dość miał, gdy się komory zapełniały, śpichrze pęcznia­
ły, gdy wyliczeń skarbnika słuchał, wiela ta  tego je s t 
pod kluczem.

W śpichrzach piętrzyły się wory z mąką, a w cha­
tach z nędzy konali poddani.

Król w pychę rósł. Już mu się zdało, że je s t tak 
potężny, że nawet śmierci lękać się nie potrzebuje, 
więc ogłosić kazał, by się zjawiła przed jego królew- 
skiem obliczem, a on jej zapłaci, wiele będzie chciała, 
za to, że słowo da, iż po niego nigdy nie przyjdzie.

Mijały dnie... Aż oto raz, gdy na dworze uczta 
wrzała w całej pełni, wsunęła się przez wierzeje postać 
zawiędła, szarą, jakgdyby z pajęczyny utkaną płachtą 
odziana, i przed Królem stanęła, bez ukłonu.

Zazwyczaj daje się na 1 hektar 2 worki superfosfatu, 
tyleż soli potasowej i 1 worek azotniaku przyczem ten 
ostatni można zastąpić saletrą dając pół worka na je ­
sieni i pół worka na wiosnę.

Na g run ta  piaszczyste należy dać wszystkie 3 na­
wozy, zaś na gliniastych nawozy potasowe często bywają 
zbędne, zaś azotniaki nie są potrzebne po koniczynie, 
wyce, seradeli, mieszance lub łubinie, a także na g run­
tach czarnoziemnych. Natomiast superfosfat zawsze je s t  
pożądany.

Przyczem, im g ru n ta  cięższe, tem  ilość nawozów 
sztucznych powinna być większa. Tak na grun tach  wy­
raźnie g lin iastych trzeba dawać o połowę więcej niż 
to, cośmy wyżej tu  wyliczyli, a więc zam iast 2-ch wor­
ków superfosfatu daje się 3 worki. Sole potasowe, jak  
zauważyliśmy już, na glinkach są zbędne, bo glinki sa­
me zawierają w sobie ten pokarm, jaki sole potasowe 
dać mogą. Dla tej samej przyczyny nie daje się po rośli­
nach strączkowych (koniczyna, wyka, groch, łub in) na­
wozów azotowych (azotąiak  i sa le tra)  bo te rośliny 
rozwijając się w pokarmy azotowe właśnie wzbogacają 
rolę. Tym, co będą dawali saletrę radzimy nietylko siać 
j ą  na jes ien i  i na .wiosnę, lecz ponadto na jesien i wsiać 
j ą  dwa razy. Ćwierć worka zmieszać z suchą ziemią 
i wysiać zaraz po wzejściu żyta, zaś drugie ćwierć wor­
ka wysiać, gdy żyto już  się dobrze zazieleni, byle nie 
przed samym deszczem, gdyż sale tra , łatwo rozpuszcza 
się w  wodzie i wraz z wodą spłynie, a dla żyta mało 
co pozostanie.

Pamiętać należy przy siewie o dobrym przykryciu 
ziarnka i dlatego właśnie zaleca się przywałować, jeżeli 

-k to  ma walec.
Należy wybierać nasiona czyste o ziarnie bujnem.
Z gatunków doradzalibyśmy te, które już na naszych 

gruntach wypróbowano i które nie tak łatwo przy dojrze­
w aniu osypują się. Ostrzegamy przed nasionami z miej­
scowości cieplejszych.

Dobrem dla nas jest żyto W ysoko-Litewskie, Dań- 
kowskie i Bieniakońskie.

Należy co pewien czas zmieniać nasiona, bo żyto 
jedne i to same z biegiem  czasu wyradza się i drobnieje

D r. J . P a w ło w sk i.

— Ktoś jest?
— Wzywałeś mnie, miłościwy panie, śmierć je ­

s tem ...
— Więc to ty? Wyobrażałem sobie ciebie w ielką 

i potężną olbrzymkę, a to takie nikłe, w ątłe słabe; dyć 
bym cię między dwoma palcami zmiażdżył, gdybym 
jeno chciał.

— Spróbój, miłościwy panie.
W yciągnął ręce olbrzymie i objął śmierć, chcąc 

ją  złowić, ale cóż przesunęła mu się między palcami, 
jak  smuga mgły, próżnię dławił wściekłemi dłońmi, 
a ona wciąż była przed nim, niby bliska, ą nieosią- 
gniona.

W ionęła na niego chłodem, lękiem... Zali je s t coś 
silniejszego? Zniecierpliwiony zaprzestał walki:

— Powiedz co ci dać, byś po .mnie nigdy nie 
przyszła?

— Nikt mnie dotąd nie próbował przekupić, miło­
ściwy panie, czasem jeno ubłagały mnie matczyne łzy 
i przekupiła serca ludzkiego boleść. Potrafiłam wejść 
wszędzie, do chaty nędzarza i do strzeżonych wojskiem 
komnat króla... I różnie mnie witano: źli lękiem, do­
brzy radością... dia jednych byłam straszydłem bez 
twarzy, co w przepaść wiedzie, dla drugich promien­
nym aniołem, co przynosi nagrodę Boga. Dla ciebie, 
panie, jako żeś sam mnie wezwał, gotowa jestem  o za­
kład iść. Jeżeli ja  wygram, zabmrę duszę twoją i oddam 
zatraceniu, jeżeli ty w ygrasz... żyć będziesz wiecznie.

(D. c. n.).
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Z POLITYKI.
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM TYGODNIU

W Polsce.
Mrzonki gdańskie. Berlin kosem okiem patrzy na 

rozwój Gdańska pod opieką Polski. Gdyby Gdańsk się 
odstrychnął od Polski, popadłby bez ochyby w biedę, 
co się zowie. Czują to Gdańszczanie, ale Berlin im 
szepce: „co się macie za Polską oglądać; sowjety to 
rozumiem 'k lijent, jak  ■ się patrzy, odrazu zamawia 
na dziesiątki miljonów". Pojechali senatorzy gdańscy 
do Rosji, jak. się to mówi po złote runo, a powrócili 
z pustemi rękoma. Sowjety dały zamówienia Włochom. 
Los Gdańska bolszewikom je s t  całkiem obojętny. A wy­
strychnąć na dudka — od czego są żydy. Kolor ja r-  
mułki — czarny czy czerwony — nie robi róŻDicy, 
zawdy kryje  się pod nią łeb geszefciarski.

Pierwszy ogólno-poiski zjazd rzemieślniczy. W dniach 
8 i 9 września  b. r. odbędzie się w Poznaniu ogólny 
zjazd rzemiosła z całej Polski. Zjazd ten — pierwszy 
w odrodzonej Polsce; odbędzie się w obliczu Powszech­
nej W ystawy Krajowej. Całe rzemiosło winno wspólnie 
i zgodnie, ręka w rękę, w ystąp ić  w własnej swej obronie.

Zjazd według planowanego już  programu — roz­
pocznie się z Bogiem, 
uroczystem nabożeństwem 
w farze pdznańskiej, a 
po nabożeństwie odbędzie 
m anifestacyjny pocbód na 
salę obrad. Niechaj za­
tem nikogo nie zab rak ­
nie! Wszystkie organi­
zacje i wszystkie sz tan­
dary tam  być powinny.
Pamiętajmy, że to prze­
gląd rzemieślniczych sił 
polskich. Pzez jeden rok 
tylko zmalała przecież 
liczba polskich warszta­
tów prawie do połowy.
Obowiązkiem naszym jest 
zachowanie tych warszta­
tów, doprowadzenie icb 
do ponownego rozkwitu.
Obowiązek to wobec oj­
czyzny i przyszłych po­
koleń. "|Zjazd ma przede-'

. wszystkiem  uzdrowić s to ­
sunki w rzemiośle. Starajmy się więc, by nikogo nie za­
brakło, by każdy cegiełkę dorzucił do budującego się 
gmachu jedności rzemieślniczej. Wszyscy przecież wie­
my, że tylko w „jedności siła". Niech w dniach 8 i 9 
września sztandary  rzemieślnicze dumnie i radośnie 
zatrzepocą w pochodzie w to wielkie ś c ię to  rzemiosła!

Wizyta ministra Magdearu. Rumuński minister prze­
mysłu i handlu p. Magdearu spędził kilka dni ' w Polsce 
zwiedzając wystawę w Poznaniu, Warszawę i Gdynię.

Nowy rok szkolny. W roku bieżącym decyzją Minister­
stw a Wyznań Rei. i Ośw. Publicznego rozpoczęcie nowego 
roku szkolnego w szkołach średnich nastąpi 3 września.

Z agranicą.
Strajk włókienniczy w Anglji. W przemyśle włó­

kienniczym angielskim  w związku z zatargiem  o płace 
wybuchł strajk. Robotnicy, objęci bezrobociem w tym 
przemyśle, w wyniku rokowań przeprowadzonych 
z przedstawicielami rządu wyrazili swą zgodę na po­
wierzenie sprawy do rozstrzygnięcia komisji arbitrażo­
wej. Przemysłowcy wyrazili gotowość uruchomienia fa- . 
bryk, jeżeli robotnicy zgodzą się przystąpić do pracy 
na dotychczasowych warunkach przy dotychczasowej 
wysokości płac zarobkowych.

Pancerny krążow nik niemiecki „Konigśberg" uzbrojony w  9 ciężkich 
dział. Świadczy óń, jak szczerze Niemcy m ówią o swem rzekomem 

rozbrojeniu i pokojow ości.

Przed wybuchem wojny 
na Dalekim Wschodzie

Pomiędzy Chinami a Rosją sowiecką powstał ostry 
zatarg o prawa do kolej i wschodnio-chińskiej wybudo­
wanej przez rząd carski za pieniądze francuskie na te- 
rytorjum Mandżurji należącej do Chin. Odradzające się 
Chiny nie mogąc obojętnie patrzeć na poniewieranie 
bolszewików na koleji chińskiej i postanowiły powstrzy­
mać napór bolszewików, którzy otwarcie dążyli do opa­
nowania nie tylko kolei ale i zagrabieniu północnej 
Mandżurji.

W 1924 v. podpisana została umowa regulująca wza­
jemny stosunek Chin i Rosji sowieckiej do omawianej 
koleji. Bolszewicy jednak umowy nie dotrzymywali
1 posługiwali się koleją do zalania Mandżurji agitato­
rami komunistycznemu Czytelnicy nasi znają już are­
sztowania komunistów zarządzone przez rząd chiński 
(mukdeński). Areszto%ania te stały się powodem obec­
nego zatargu. Woj na nie została jeszcze wypowiedzianą ale

trw ają  już  walki nagrani-  
czne. Sytuacja na granicy 
je s t  bardzo naprężona. 
Gubernator Mandżurji po­
tw ierdz ił  w raporcie do 
rządu nankińskiego  w ia­
domość o licznych napa­
dach ze strony wojsk so­
wieckich na nagranicz- 
ne te ry to rje  chińskie. W 
odległości około 16 mil 
na południe od stacji Po- 
granicznaja przyszło do 
dwugodzinnej walki, w 
przebiegu  której padło 4 
chińczyków, oraz 12 ros- 
jan . Na północ od Jarai- 
mowa oddział kawalerji 
czerwonej przekroczyłgra- 
nicę, przyczem przyszło 

do walki z oddziałem chińskim, w w yniku  której padło
2 zabitych i 6 rannych, zaś 10 mieszkańców miasta zo. 
stało rannycb. Wśród ludności panuje olbrzymia panika. 
Według urzędowych wiadomości chińskich, przekroczyło 
dnia I 7 b m .  lotys. żołnierzy sowieckich z karabinami maszy- 
nowemi i działami granicę chińską koło stacji Mandżurja.

Dywizja sowiecka, poparta  artylerją, zajęła szereg 
miejscowości wzdłuż linji kolejowej wschodnio-chińskiej, 
w odległości 40 kim. od m. Mandżurji. W edług urzędo­
wego raportu, który nadszedł do Szanghaju od głównego 
dowództwa wojskami chińskimi, w czasie walki, k tórą 
w piątek  ubiegły stoczono z oddziałem wojsk sowiec­
kich, wojska chińskie straciły 27 zabitych i 31 rannych.

Rząd sowiecki według ostatnich wiadomości wysiał 
do rządu nankińskiego za pośrednictwem posła niemiec­
kiego notę domagającą się rozwiązania oddziałów biało- 
gwardyjskich emigracji rosyjskiej; które napadają na 
wojska sowieckie. Rząd sowiecki grozi wypowiedzeniem 
wojny Chinom o ile żądania jego, nie zostanie wykonane.

Według dobrych wiadomości rząd chiński wysłał 
przeciwko bolszewikom 60 tysięczną armję.
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Listy z miasteczek i wsi.
Poszumienie (pow. Swięciańskj).

Na terenie powiatu Swięciańskiego w pokaźnej 
ilości wsi dokonują się prace scaleniowe w myśl 
ustawy z dnia 31 lipca 1923 roku (Dz. U. R. P. Nr. 92 
poz. 706).

Mieszkańcy scalanych wsi w  częstych wypadkach 
uskarżają  się na postępowania scaleniowe z powodu 
niedogodnego wyznaczenia kolonij, n ieakuratnych po- 
miarów i t. d.

Oczywiście w tych wypadkach trzeba wejść w po­
łożenie i p. p. geometrów, gdyż trudno je s t wszystkim 
dogodzić.

Lecz takie uskarżanie się, jak  pobieranie datków 
od mieszkańców w postaci masła, jaj, serów, śmietany 
i t. d. nie powinno mieć miejsca, gdyż urzędnicy ci są 
należycie opłacani z urzędu.

A jeszcze gorsze krążą pogłoski, że niektórzy 
z geometrów nawet proponują mieszkańcom wydziela­
nia lepszych i większych kolonij wzamian za datki 
w gotówce.

Nieładne pogłoski chodzą o geom etrach Kundziczu 
i Hołubowiczu, pracującym we wsi Poszumienie, gmi­
ny Swięciańskiej. Mówią, że ci panowie wymuszają 
od ludności prócz drobnych datków dolary.

Należałoby sprawdzić te wiadomości i ukarać w in­
nych rozgłaszania takich wiadomości, a w razie gdyby 
jednak pogłoski potwierdzały się, to tacy urzędnicy nie 
powinni pozostawać w gronie urzędników, bo w ten 
sposób podkopuje się znaczenie i powagę Urzędu Ziem­
skiego. Pielarz.

Dryświaty (pow. Brasławski).
Niewątpliwie Dryświaty należą do liczby na js ta r­

szych osad na ziemiach byłego W ielkiego Księstwa Li­
tewskiego. Otoczone za dawnych czasów lasami, a ma­
ją c  nadomiar wielkie \ rybne jezioro miało pod dosta­
tk iem  żywności wszelkiego rodzaju, a i obrona przed 
najeźdźcami była łatwiejsza. W łaśnie na znajdującej się 
na jeziorze Dryświackiem wyspie, obszaru około 30 hek ta ­
rów, położone było zamczysko obronne, w którym  lud ­
ność znajdowała schronienie przed napadami.

Jeszcze teraz przy rozkopywaniu wałów natrafia się 
czasem na rozmaite strarodaw ne sprzęty i broń.

Za czasów przedrozbiorowych stale w zamczysku 
tym stała załoga wojskowa, a nieraz gościli wysocy 
dostojnicy państwowi, a naw et i królowie polscy.

W roku 1514-ym król Zygm unt Stary założył ha tej 
w łaśnie wyspie zamkowej piękny kościół pod wezwa­
niem  świętych apostołów Pio tra  i Pawła oddając go 
jednocześnie pod opiekę R adziw iłłow i wyposażając iście 
po królewsku. Prawdopodobnie w łaśnie Radziwiłłowie 
ofiarowali kościołowi piękny obraz ozdobiony grubą 
srebrno-pozłacaną blachą. Obraz ten  przechowuje się  do 
dnia  dzisiejszego.

W roku 1725-ym zbudowano drewniany kościół nie 
na wyspie, lecz na b rzegu  jeziora w samem miasteczku 
D ryś wiatach.

Po drugim  rozbiorze Polski dostało się miasteczko 
pod panowanie rosyjskie, a ponieważ okolicę zamieszki-; 
wała liczna szlachta zaściankowa i sporo było większych 
dworów polskich, więc wysłali moskale wojsko, które 
splądrowało miasteczko, okoliczne zaścianki i dwory 
nie szczędząc również kościoła . i plebanji, którą wraz 
z cennemi zbiorami dokumentów spalono.

Przed wojną światową jednakże były to strony za­
możne. Ziemia rodziła dobrze, w miasteczku panował 
ożywiony ruch handlowy.

Wojna poczyniła niebywałe spustoszenia. Kościół, 
miasteczko, liczne dwory i wsie okoliczne poszły z dy­
mem. Ludność przymusowo wysiedlono i wygnano wgłąb 
Rosji.

Dłuższy czas toczyły się o Dryświaty zacięte walki 
pomiędzy wojskiem niernieckiem, a rosyjskiem.

W reszcie wszystko to minęło i przyszły błogosła­
wione czasy niepodległości.

Ludzie poczęli powracać do domów, zastając jednak  
tylko popioły i zgliszcza zam iast domostw, a pola poora­
ne głębokiemi okopami i przegrodzone zasiekami z dru­
tów kolczastych.

N ajstraszniejszą plagą stały się porozrzucane wszę­
dzie pociski armatnie i granaty ręczne, które, gdy je  
ruszano, nieraz wybuchały raniąc i kalecząc śmiałków. 
Zdarzały się nawet wypadki śm iertelne. Stopniowo, przy 
wydajnej pomocy władz polskich, rozpoczęto odbudowy­
wać się . i niebawem stanęły na nowo dwory, wsie i wy­
rosło miasteczko. Poczęto również myśleć o domu 
Bożym.

Część parafji i to niestety bogatsza, mniej znisz­
czona, myśląc, że na nią może głównie spaść ciężar od­
budowy kościoła, a korzystać będą właśnie ci, co naj­
mniej dać mogą, postanowiła się oddzielić i własny 
kościół zbudować. Tak też uczynili istotnie tworząc no­
wą parafję i budując nowy kościółek w Mieżanach gło­
sząc, że D ryświaty nigdy już  na własny kościół się nie 
zdobędą. Tymczasem stało się inaczej. W roku 1927-ym 
z nastaniem wiosny przybyli z Wilna do Dryświat 
uczniowie państwowej „Szkoły Rzemiosł Budowlanych" 
i w edług planów architekta Dubiejkowskiego przystą­
pili pod kierunkiem  swego przełożonego instruktora p. 
Marka, do budowy kościoła. Zastosowano najnowsze spo­
soby budowy, piękne i wygodne, a wśród miejscowej 
ludności nieznane.

Wprawdzie, gdy rozpoczynano budowę, mało kto 
w Dryświatach i okolicy wierzył, że z tego co będzie, 
że młodzież istotnie kościół wybudować potrafi. Wielu 
też przychodziło pogapić się, a niektórzy naw et i w ia­
domości budowlanych poczerpnąć. Szczególniej zacieka­
wiały miejscowych „budowniczych" felce z zewnętrznej 
strony wyrobione, jakich dotychczas tu  nigdy nie wi­
dziano.

I oto wbrew wątpliwościom, już do jes ien i  
1927-roku stanęły ściany, oprócz wieży. Postawiono k ro k ­
wie i część dachu naw et pokry ta  została gontem. Reszty 
dachu z powodu b raku  gotówki pokryto tymczasowo 
deskami. W roku 1928-ym roboty nie posunęły się na­
przód, bo jednakże  zbyt wielki w ysiłek  wyczerpał środ­
ki pieniężne parafjan.

Ale w roku bieżącym 1929-ym znów przybyła mło­
dzież ze „Szkoły Rzemiosł Budowlanych" i robota zaw­
rzała. W ten  sposób do września kościół zostanie całko­
wicie wybudowany.

W ielka to zasługa ogółu parafjan, w ielka zasługa 
dzielnej młodzieży i dyrekcji szkoły, lecz przedewszy­
stkiem  z uznaniem należy podkreślić pracę i starania 
księdza proboszcza Piotra Brukwickiego, który nie 
szczędząc pracy i nieraz narażając się niechętnym koło 
budowy kościoła najgorliw iej zabiegał.

A. Dzik.

Kolońja Rulewicze (pow. Lidzki).
Dnia 22 lipca około g. 2-ej popołudniu piorun ude­

rzył w oborę należącą do p. Waszkiewicza. Nikogo po­
dówczas w domu nie było, bo wszyscy na łąkach ukła­
dali siano w stogi. Spaliła się więc obora i 2 stodoły.

P. W aszkiewicz wielkich s tra t nie poniósł, bo bu­
dynki miał ubezpieczone, więc .mu zą nie wypłacono 
odszkodowanie.

Natomiast gospodarz, co dzierżawił ziemię u p. 
W aszkiewicza, stracił cały niemal dobytek, bo mu w og­
niu zginęły 3 konie, 2 świnie i narzędzia gospodarskie.

Biedny człek widząc, iż dobytek jego w ogniu zgi­
nął, wpadł w taką rozpacz, że chciał sam w ogień się 
rzucić, ale na szczęście ludzie go od tego szalonego 
kroku powstrzymali, Czytelnik „Głosu W ileńskiego",
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Jewsiewicze (pow. Lidzki).
Niedawno wydarzył się w naszej wsi następujący 

oburzający wypadek.
Mamy we wsi dwóch chłopców, a mianowicie Piotra 

Czarnousa i Stanisław a Ciesto.
Jeszcze w zimie posprzeczali się oni pomiędzy so­

bą i Gzarnous na zebraniu pobił Ciestę, który postano­
wił zemścić się.

Poszedł on do wojska, lecz w lipcu przyjechał do 
domu na urlop.

Otóż wypadło Czarnousowi i Cieście paść razem koni. 
Skorzystał z tej sposobności Giesto i napadł na  Czarno­
usa, gdy ten  leżał i zaczął go bić jakąś  sprężyną za­
kończoną nadomiar drutem, zadając tym sposobem sze­
reg  ciężkich i szpetnych ran  na twarzy.

Nieszczęśliwy Czarnous nie był w  stanie  podnieść 
się, a wieczorem tegoż dnia  odwieziono go do szpitala. 
Giestę zabrała policja drugiego dnia rano. Lecz jakież  
było zdziwienie powszechne, gdy ten  bandyta  tegoż 
dnia wieczorem powrócił.

My tu  wszyscy się oburzamy, że pozostawiono 
Ciestę na wolności, bo taki ło tr  chodzi po wsi swobod­
nie i ze sprawiedliwości się wyśmiewa.

Dość u nas ludzi chodzi pokaleczonych w czasie 
wojny światowej i nawały bolszewickiej.

Ale to były czasy wojenne, teraz zaś, chwała Bogu, 
panuje spokój i chyba bezkarnie ludzi kaleczyć nie 
Wolno. Czytelnik Głosu.

Z W I L N A .
Nadużycia w aptece miejskiej. W ubiegłym  tygodniu  

do Prezydenta  m iasta  p. Folejewskiego zgłosił się k ie ­
rownik apteki miejskiej przy ul. Wileńskiej p. Szuto- 
wicz i oświadczył, że przypadającej Magistratowi sumy 
z lipca r. b., wpłacić nie może, gdyż zaplątał się w r a ­
chunkach i nie widzi możności spłaty pobranych n ie ­
praw nie pieniędzy w sumie około 25 tysięcy, które 
stopniowo pobierał, począwszy od 1924 r.

P. P rezyden t niezwłocznie porozumiał s ię  z proku­
ra tu rą , k tóra zarządziła aresztowanie p. Szutowicza. 
Wiadomość ta  wywołała w  naszym mieście przygnębia­
jące  wrażenie, gdyż p. Szutowicz był osobistością bar­
dzo znaną.

M agistra t równocześnie zarządził przeprowadzenie 
ścisłej rew izji w  aptece m iejskiej.

Wynik pierwszego egzaminu czeladniczego w/g nowej 
ustawy przemysłowej. Nowa ustaw a przemysłowa obliczo­
na je s t  na idealnie normalne w arunki oświatowe i spo­
łeczne, od których nasza rzeczywistość je s t  jeszcze da­
leką.

Tak naprz. u s taw a pomieniona w ym aga od ubiega­
jących  się o stopień czeladnika jak iego  bądź rzeińiosła, 
ukończenia dokształcającej szkoły rzemieślniczej. T y m ­
czasem w Wilnie niema takiej szkoły żeńskiej, sku tk iem  
czego kandydatk i na czeladniczki muszą się przenosić 
do miasta, gdzie są podobne szkoły żeńskie, lub też 
czekać, aż powstanie ta k a  w  Wilnie. Na szczęście roz­
porządzenie Ministra P. H. z dnia 12.XII 1917 r. u s ta ­
nawia specjalne tymczasowe Komisje egzaminacyjne 
czeladnicze przy Ii-ej ins tancji  wyznaczane przez, woje­
wódzki Wydział przemysłowy. W dniu 7 b. m. odbyła 
się właśnie pierwsze u nas od 15.XII 1927 r. posiedzenie 
tej Komisji pod przewodnictwem In s tru k to ra  Korporacyj 
Przemysłowych Województwa inż. M. Zdrowskiego.

Przed tą  Komisją s tanęły i złożyły egzam in 
z w ynik iem  dodatnim: Giertruda Hincówna, Marta Try- 
bowska, Genowefa Kirdeykówna, Feliksa Skonecka, 
Kazimiera Markiewiczów aa oraz Eljasz Czarewiez.

Wykrycie i aresztowanie agentów G. P. U. Władze 
bezpieczeństwa wykryły organizację antypaństwową, 
której członków aresztowano i osadzono w więzieniu 
na Łukiszkach.

Dochodzenie ustaliło, iż zatrzymani są Białorusinami 
ze wsi Czerniewicze pow. Dziśnieńskiego. W yw rotow ­
cy ze wsi Czerniewicze udali się do Połocka, gdzie 
otrzymali w G. P. U. wskazówki i polecenia. Po przy­
byciu do Wilna weszli w stosunki z księgarn ią  biało­
ruskiego tow arzystw a „Szkoła", oraz odwiedzili miesz­
kania  działaczy białoruskich.

Również został aresztowany były nauczyciel gim­
nazjum białoruskiego w Wilnie, b rat którego zajmuje 
stanowisko proboszcza cerkwi prawosławnej w Czernie- 
wiczach, lecz po kilku dniach aresztowany został zwol­
niony z więzienia.

W okresie istn ienia  Hromady białoruskiej wywro­
towcy bralLczynny udział w organizacji hurtków.

Najwięcej zaniedbana dzielnica m-ta Wilna. Piszą nam; 
Od chwili przejścia chodników w ręce m agis tra tu , dziel­
nica Rossa najbardziej na tem ucierpiała, gdyż od tej 
chwili rozpoczyna się powolny, lecz stały zanik chodni­
ków w dzielnicy.

Lato mija — zbliża się jesień , a za nią i w strę tne  
błoto nieomieszka zjawić się, ta  najgorsza zmora mie­
szkańców dzielnicy Rossa. Lecz nie tylko mieszkańców 
tej dzielnicy, ale i tych wszystkich nieszczęśliwych, 
którzy albo są zmuszeni odprowadzić na wieczny odpo­
czynek swych najbliższych, albo chcą odwiedzić groby 
już tam spoczywających. Zaiste, — dzielnica ta  je s t  
godną zwiedzenia już  tylko dla samej ciekawości panu ją ­
cych w niej porządków.

Możeby ktoś, od kogo zależy porządek na przed­
mieściach, zechciał w glądnąć w niedomagania wspom­
nianej dzielnicy.

Ile ludności ma Wilno. Od r. 1921, roku wojny i wy­
ludnienia  m iasta, nie było w  Wilnie spisu ludności. 
Kolejny spis ludności  naszego miasta wypadnie za rok. 
Tymczasem cyfra ludności Wilna je s t  w ielką zagadką, 
k tó rą  częściowo przy okazji różnych wyborów -starano 
się rozwiązać. W c iągu  ostatnich miesięcy Centralne 
Biuro Statystyczne m. Wilna, na podstawie dość ścisłych 
danych, opartych na ewidencji ludności miasta, ustaliło  
jego zaludnienie na 194 tysiące. Nie je s t  to, oczywiś­
cie, cyfra całkiem dokładna, jed n ak  najbliższa do is to t­
nego stanu*rzeczy. Zaludnienie W ilna zatem wraca do 
cyfry przedwojennej.

Bezskuteczna namowa. Do zakładu wychowawczego 
przy ulicy Skopówka, przed niedaw nym  czasem została 
przyjęta Rebeka Izuijanówna, m ieszkanka Landwarowa, 
k tóra wyraziła gorącą chęć zostan ia  katoliczką i zaślu­
bienia następnie chrześcijanina.

Ojciec Szufjanówny, dowiedziawszy się o miejscu 
pobytu córki, przyjechał do Wilna i przy pomocy policji 
usiłował nakłonić j ą  do powrotu.

Wszelkie namowy, ani też prośby Szufjana nie po­
skutkowały. Dziewczyna wyraźnie zapowiedziała, że 
postanowienia swego nie zmieni.

Jednocześnie okazało się, że Szufjanówna miała 
już dawno zamiar zostania katoliczką i kilkakrotnie 
opuszczała dom ojca, lecz zawsze zmuszano j ą  do po­
wrotu.

Przedszkole „Dom Dziecka" przy „Ognisku" kolejo- 
wem  w Wilnie (ul. Kolejowa 19) przyjm uje do dnia
l-go września b. r. zapisy dzieci na rok szkolny 1929/30. 
Zapisy przyjmuje kancelarja, „Ogniska", do dn. 25-go 
sierpnia b. r. od godz. 15—19 — zaś od 25 sierpnia 
do l-go  września b. r. od godz. S— 14.

Uwaga. Przyjmowane są  również dzieci nie ko­
lejarzy.
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Wiadomości proKtyczne.
Kurs pszczelniczy. W celach dokształcenia pszczela­

rzy praktyków i zaznajomienia interesujących się pszczel- 
nictwem, Wileńskie Towarzystwo Organizacyj i Kółek 
Rolniczych wespół z Towarzystwem Pszczelarskiem or­
ganizuje w  W ilnie 7-mio-dniowy kurs  pszczelniczy. 
Otwarcie kursu  nastąp i  w dniu 25 sierpnia o godz. 5-ej 
po poł. w gimnazjum im ienia J. Lelewela, ul. Mickie­
wicza 38.

W ykłady będą  się odbywały codziennie od godz. 
5— 8 wiecz. zajęcia praktyczne — od g. 11 —l.

Poza miejseowemi siłami fachowemi, w charakterze 
prelegentów zostali zaproszeni wybitni pszczelarze z in 
nych dzielnic, mianowicie:

P. Stanisław Brzózko, p. Weler, p. J. Kretczmer, 
p. Bergman i ks. Ciborowski.

Jako  opłatę za przesłuchanie całego kursu  pobiera 
się od członków T-wa Pszczelniczego i Kółek i Organi­
zacyj Rolniczych—1 zł., od nieczłonków—3 zł. Zapisy 
i opłaty przyjmuje sek re ta r ja t  W ileńskiego Towarzystwa 
Organizacyj i Kółek Rolniczych Wilno, W. Pohulanka 7.

Rzemieślnicy a świadectwa przemysłowe. Na mocy 
ustawy o padatku przemysłowym od obrotu rzemieślni­
cy pracujący bez najemnej pomocy nie są obowiązani 
do płacenia podatku obrotowego i nie mają obowiązku 
wykupywania świadectw przemysłowych. Tymczasem 
władze skarbowe bardzo często zmuszają takich samo­
istnych rzemieślników do płacenia podatku w tej lub in­
nej formie, co powoduje masę rekursów i skłania 
wielu do kierowania spraw na drogę sądową. W tej 
sprawie istnieje już orzeczenie Sądu Najwyższego II K. 
1565—28, które jednak władze skarbowe nie uwzględ­
niając.

Obecnie czynione są zabiegi, celem spowodowania 
zarządzenia Ministra Skarbu w kierunku zwolnienia 
rzemieślników z konieczności płacenia świadectw prze­
mysłowych, albowiem jest to sprzeczne z ustawą.

W szynkarniach nie wolno zatrudniać nieletnich. Inspe­
kcja pracy postanowiła zwrócić uwagę na bary, i szyn- 
kownie handlujące alkoholem w celu ustalenia, czy za­
kłady te stosują się do zakazu zatrudnia nieletnich 
dziewcząt co jest surowo wzbronione.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Panu Stefanowi Sidorkiewiczowi Ignalino Koszarka P. P. K.
1). Nadmarznięte drzewka radzimy poobcinać z gałęzi suchych 

i bezlistnych zostawiając je w takim stanie do wiosny. ,
Jeżeli na wiosnę nie odrodzą się, to należy je uważać za straco­

ne i nie pozostaje nic innego, jak wykopać i zasadzić nowe.
Drzewek do sadzenia obecnie dostać nie łatwo, bo w caiej Polsce 

niemal połowa szkółek w tym roku wymarzła.
Radzimy więc zamawiać zawczasu. Dobre drzewka, odporne na 

złe strony naszego klimatu, możemy polecić do nabycia w Wilnie 
u ogrodnika Kwiatkowskiego przy ulicy Senatorskiej Nr. 27.

2). Kościołów w Wilnie jest bardzo dużo, bo aż dwadzieścia kilka. 
Za największe i najpiękniejsze uważane są: kościół Piotra i Pawła na 
Antokolu, Bernardynów i św. Anny przy ulicy św. Anny, Bonifraterów 
przy ul. Bonifraterskiej, św. L ucha przy ul- Dominikańskiej, Katedra 
św. Stanisława na placu Katedralnym, no i przedewszystkiem—kaplica 
Ostrobramska.

3). Jeżeli Pan chce wsląpić na posadę do Województwa, to  po­
danie się składa na imię p Wojewody. Warunki wymagane są tak 
różne, a stanowisk tak wiele, że nie starczyłoby na wyliczenie wszyst­
kich kilku numerów „Głosu“

Ponieważ co innego wymaga się od kandydatów na woźnego, 
a co innego od naczelnika wydziału. Zresztą dla naczelników róż­

anych wydziołów również są różne wymagania. Naprzykład naczelnik 
wydziału przemysłowego musi być inżynierem, a administracyjnego — 
prawnikiem.

4). Pozwolenie na broń wydaje starostwo.
Panu B. Bubnowiczowi. Kol. Szo poczta Ziabki pow. Dziś­

nieński. W Wilnie wszelkie nasiona można nabyć w firmie Zygmunt 
Nagrodzkl Wilno ul. Zawainą Nr. 11-a. Tam przedewszystkiem: ra­
dzimy Panu zwrócić się.

Wiadomości Kościelne.
Łódź otrzymała cząstkę relikwij św. Kazimierza.

W prasie wileńskiej, a za nią w pismach stołecznych, 
omawiana jest w całkiem nie odpowiedniem świetle 
sprawa relikwij św. Kazimierza-Królewicza, rzekomo wy­
wożonych z Wilna.

W istocie rzeczy sprawa ta przedstawa się całkiem 
inaczej. Przed kilkoma miesiącami Biskup Ordynarjusz 
Łódzki zwrócił się do J. E. ks. Arcybiskupa-Metropolity 
Wileńskiego z prośbą o udzielenie cząstki relikwij św. 
Patrona Litwy do nowobudowanego kościoła.

Prośba ta została przez kapitułę Metropolitalną za­
łatwiona przychylnie i przed miesiącem jeszcze delegat 
Kurji Łódzkiej obecny na zjeździe b. akademików pe­
tersburskich otrzymał cąąstkę z relikwij, przechowywa­
nych w skarbcu katedralnym. O żadnem więc przewo­
żeniu lub nawet naruszeniu trumny ze szczątkami świę­
tego Królewicza nie było nawet mowy.

KALENDARZYK.
SIERPIEŃ

25 ¥■ Ludwika Kr. Francusk.

26 Pon. N. M. P., Jasnogórskiej

27 Wt. Przeniesienie relik. św. Kazim.

28 Sr. Augustyna B. W.

29 Czw. Ścięcie głowy św Jana Chrz.

30 Piąt. Róży Lim. P.

31 Sob. Rajmunda W.

Odmiany księżyca.
Nów 3-go września o godz. 12 m. 48.

Powiem, że odro­
dzenia doba już 
nie diuga,

Gdy z ludzkiej mo­
wy znikną słowa: 
„pan“ i „sługa".

W. Gomulicki.

Przysłowie ludowe.
Na św. Augu­

styna, orka dobrze 
się poczyna.

Czytajcie i popierajcie „ G Ł O S  WI LEŃS KI "

f c = = -  -

P aństw ow a • 
Żeńska S zko ła  R olnicza

w Antowilu.
Rok szkolny rozpoczyna się dnia 15-go 

stycznia 1930 roku. Kurs trwa do 15-go 
grudnia 1930 roku.

Szkoła dąży do wychowania dzielnych 
obywatelek kraju i rozumnych gospodyń.

Program nauki obejmuje: Naukę gospo­
darstwa domowego, hodowlę, mleczarstwo, 
rolnictwo, ogrodnictwo, pszćzelnictwo, krój 
i szycie. Oprócz tego wykładane są nastę­
pujące przedmioty: nauka o Polsce współ­
czesnej, język polski, religja, historja, geo- 
grafja, rachunki, higjena, spółdzielczość.

Wiek uczenie wymagany jest od lat 17 
.wzwyż, nauka w szkole jest bezpłatna; opłata 
za utrzymanie w internacie szkolnym wynosi 
40 zł. miesięcznie.

Podania należy składać od 1-go sierpnia do 1-go 
grudnia. Na żądanie Dyrekcja Szkoły udziela szczegó­
łowych informacyj.

ADRES: p. Wilno, Państw ow a Szkoła Rolnicza 
Żeńska w Antowilu.
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